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Pronntnernta wy­
nosi miesięcznia

CŁNY OGŁOSZEŃ 
za wiprsz milimetrowy 
przed 1 zloty w tek 
ście 50 trr„ za tekstem  
40 irr Ogłoszenia tabe­
laryczne oO proc. a 
świąteczne 25 proc. 
drożej. Drobne oirlo- 
łzenia po 10 groszy 
Ha ooszukujqcvel) nra 

ey 5 itr. za wyraz. N aj­
mniej 1 z L 

Konto czekowe PKO  
Warszawa 85 070.

2.00
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 6 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92. telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO.

W arszawa 85 970.
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Podjazdy dyplomatyczne na granice ' Polski
Cenne przyznanie Curtiusa w Królewcu.

B E R L IN , 18. 12. M inister spraw 
gagranicznycli Curtius wygłosił w 
czasie swego pobytu w Królewcu 
na zebraniu p a rtji niemiecko - lu­
dowej przemówienie, w którem po­
ruszył również sprawę rewizji 
wschodnich granic niemieckich.

Przypom inając mowę m inistra 
Stresem anna w Królewcu, podkre­
ślił Curt.'us, że zmarły m inister w 
programie swym nie tylko uwzgłęd 
nil zachód, ale od samego początku 
swej działalności oparł się na szero

kich podstawach, co znalazło swój 
symboliczny wyraz w traktacie z 
Rosją sowiecką.

Polityka Curtiusa zwraca się w 
ostatnich miesiącach ze szczegól­

nym naciskiem w stronę wschodu. 
Celem jego podróży do P rus 
Wschodnich było właśnie zaznacze­
nie, że Rzesza w polityce zagranicz 
nej nie opuści P rus Wschodnich.-

Stan podniecenia w Hiszpanii wypasa,

P R Z E W IE Z IE N IE  B. POSŁÓW  
U K R A IŃ SK IC H

z więzienia lwowskiego.
LWÓW, 18. 12. (wł.) Z więzie­

nia lwowskiego zostali przewiezie­
ni do więzień w7 miejscowościach, 
na terenie których dopuścili się wy­
stąpień antypaństwowych, byli po­
słowie ukraińscy. Palijew  do wiązie 
aia w Kołomyji, b. pos. K ohut —- 
do Stanisławowa i b. pos. Wisłocki 
— do Złoczowa.

B. posłowie Celewicz i Leszczyn 
ski zostali w  więzieniu Iwowskiem.

N IEM CY OBRZUCAJĄ POLA­
KÓW K A M IE N IA M I.

OPOLE, 18. 12. (wł.) W Opolu, 
na dom rolniczy, w którym  znajdo­
wali się harcerze polscy, dokonała 
napadu młodzież nacjonalistyczna 
niemiecka.

Młodzież niemiecka zebrała się 
w  podwórzu gmachu i obrzucała ka 
mieniami harcerzy polskich. Przed 
przybyciem policji młodociani de­
m onstranci niemieccy uciekli.

Z A/TRUCIE DEN ATU RA TEM .
LWÓW. 18H2. (wł.) W  piwnicy, 

jednego z domów przy ulicy Miodo 
wej we Lwowie, znaleziono dwa 
ło zatrucie denaturatem , 
trupy  ludzkie. Przyczyną zgonu by

ZGON POSŁA  N IE M IE C K IE G O  
w W arszawie.

■ W ARSZAW A. 18. 12. (wł.) Dziś 
do W arszaw y dotarła wiadomość, 
że nocy ostatniej w sanatorjum  St. 
Blavien w B aw arji zmarł poseł.nie­
miecki w W arszawie, Rauscher. 
Przyczyną zgonu było zapalenie 
płuc. Poseł Rauscher był czynnym 
działaczem socjal - demokracji i od 
roku 1922 sprawował urząd nie­
mieckiego posła w W arszawie.

Rząd polski złożył kondolencję 
rządowi niemieckiemu.

K A T A STR O FA L N E ROZMIARY 
E K SPL O Z JI W  FA B RY CE C H E­

M IC ZN EJ.
7 zabitych, 12 rannych, 40 zaginio­

nych.
PARYŻ, 18. 12. W Mancioux 

pod Tuluzą nastąpił w fabryce che­
micznej wybuch wielkiego kolia. Bu 
dynek fabryki w którym pracowało 
100 robotników wyleciał w powie­
trze.

Eksplozja nastąpiła w nocy, wo 
bec czego akcja ratunkowa natrafia  
ła na duże trudności. Zapalono re­
flektory, przy których świetle wydo 
bywano z pod gruzów pierwsze 
ofiary.

W edług pierwszych obliczeń licz 
ba zabitych wynosi 7, liczba ran ­
nych 12.

Brak jest natomiast 40 robotni­
ków7, przypuszczają, że wszyscy oni 
znaleźli śmierć pod muzami fabryki.

PARYŻ, 18. 12. Z nad granicy 
francusko - hiszpańskiej donoszą, 
iż stan podniecenia w kraju  wyga­
sa,

Ruch graniczny z F rancją  jest 
podjęty, jednakże s tra jk  generalny 
w niektórych miastach trwa.

W  Alicante strajku jący  zatamo 
wali ruch kolejowy, przew racając 
na torze puste wagony. W W alen­
cji i Saragosie zabitych jest kilku 
policjantów podczas strzelaniny u-

licznej.
MADRYT, 18. 12. W czoraj od­

było się zebranie wybitnych polity­
ków- a  mianowicie Sanchez Guerra, 
Bermain Burgos, Mazo Miguela, 
Y illanuewa i b. przewodniczącego 
izb}7 posłów Melchiadesa Alvareza.

Po zebraniu tem oświadczono, 
że uczestnicy konferencji doszli 
zgodnie do przekonania, iż zwoła­
nie kortezów jest w chwili obecnej 
koniecznością.

Za 660.000 dolarów maszyn i surowców
kupul^ Sowiety w Polsce.

W ARSZAW A, 18. 12. Rokowa­
nia prowadzone z przemysłem pol­
skim za pośrednictwem Sowpoltor- 
gu o dostawę maszyn dla Sowietów, 
dobiegają końca.

Obecnie toczą się narady co do 
terminów dostawy oraz warunków 
płatności za maszyny, które dostar 
czyć m ają fabryki: F itznera i Gam- 
pera, Zieleniewskiego oraz stowa­

rzyszenia mechaników polskich z 
Ameryki.

Ogólna suma zamówień wynosić 
ma 200.000 dolarów.

Ponadto toczą się rozmowy o 
dostawę znacznego transpoętu ryn ­
ku z okręgu górnośląskiego na su­
mę 300.000 doi. oraz transportu  
węgła za 50.000 doi. Całość tranzak 
cyj powyższych obejmuje więc o- 
kolo 600.000 doi.

Aresztowanie posła na sejm pruski
za  w yw ro tow ą m ow ę na  wiecu w Królewskiej Hucie.

i  istniejącem u ustrojow iK A TO W ICE, 18. 12. Sensację 
wywołała na Górnym Śląsku wiado 
mość o aresztowaniu w Królewskiej 
Hucie posła frakcji komunistycz­
nej na sejm pruski Tunkeka.

Poseł Tunkel zjawił się na tere 
nie Górnego Śląska z zamiarem pro 
wadzenia roboty agitacyjnej.

W Królewskiej Hucie odbywa­
ła się przed jedną z fabryk 

masówka robotników, 
na k tórą pospieszył czerwony agita 
to r z za kordonu.

Poseł Tunkel zaczął w pewnym 
momencie przemawnać do zgroma­
dzonych na wiecu robotników, przy 
czem przemówienie jego miało cha­
rak te r
w ybitnie prowokacyjny i podburza­

jący .
przeciwko polskim właozom bezpie­

czeństwa 
państw a.

K rzykacza aresztowano, nie wie 
dząc, że jest to poseł do sejmu p ru­
skiego.

Gdy zaczęto zatrzymanego mow 
cę legitymować, okazało się, że 

je st posłem.
Odstawóono go niezwłocznie do 

aresztu i zażądano decyzji co do dal 
szego postępowaąia od władz wyż­
szych.

Z polecenia władz aresztowane­
go posła komunistycznego Tunkla 
odstawiono do granicy, gdzie

wydano go władzom niemieckim
w raz ze szczegółowem sprawozda­
niem o wszystkich wystąpieniach 
pana posła Tunkla na terytorjum  
polskiem.

Zamach bombowy na urząd gminny udaremniła policja
W ARSZAW A, 18. 12. (wł.) W 

Markach pod W arszawą komuniści 
usiłowali dokonać zamachu bombo­
wego na urząd gminny. Policja zaw 
czasu wykryła spisek i aresztowała 
kilku działaczów komunistycznycln

Wójt z pomocnikami
do wyrobu

PIOTRKÓW , 18. 12. (wł.) W  
Piotrkowie policja w ykryła szajkę 
oszustów, którzy nabierali łatw o­
wiernych wieśniaków, sprzedając 
im maszyny do wyrobu stuzłotó­
wek. O fiarą oszustów padło w-ielu 
wieśniaków w powiecie piotrkow­
skim.

Dwai wieśniacy ze wsi Moszcze

W asiaka, Dzika, A ugustyniaka i  
Kaczyńskiego.

W mieszkaniu b ra ta  W asiaka 
przeprowadzono rewizję. Znalezio­
no tam bombę, o wadze 7 kg.

„fabrykowali” maszynki
stuzłotówek.

nicy, Klimczak i Kozłowski zostali 
nabrani przez szajkę oszustów na 
kilka tysięcy złotych.

Zawiadomiona o tem policja 
piotrkowska ujęła spryciarzy. Są 
to: Morawski, Lesz, W ojtyń i S ta ­
nisław  Gałkowski, w ójt wsi ltagno.

Złodzieje zostali odstawieni do 
dyspozycji władz sądowych

Z P O SIE D Z E N IA  K O M ISY J
SEJM OW YCH. 

W ARSZAW A, 18. 12. (wł.) Dziś 
zrana odbyło się w sejmie konsty­
tucyjne posiedzenie komisji skarbo 
wej. Klub BB. delegował do komi­
sji skarbowej następujących po­
słów: Augustyńskiego, Czernichow­
skiego, Czaplińskiego, Glińskiego, 
Hołyńskiego, Hilę, Józikowskiego, 
K ielaka, Krzyżanowskiego, Lech- 
nickiego, Psarskiego, Rudowskiego, 
W artalskiego, Wierzbickiego i Wi­
ślickiego.

Prof, poseł Krzyżanowski zo­
stał w ybrany przewodniczącym ko
misji skarbowej.

#  *  *

O godzinie 6-ej wiecz. odbyło się 
posiedzenie komisji prawniczej, na 
którem rozpatrywano wniosek en­
decji w sprawie Brześcia.

Ju tro  odbędzie się posiedzenie 
komisji regulaminowej, na którem 
rozpatryw any będzie wniosek cen­
trolewu, dotyczący zwolnienia po­
zostałych posłów.

STR ZELA N IN A  
NA U LICA CH WARSZAW Y.
W ARSZAW A, 18. 12. (vvł.) Na 

ulicy w stolicy ujęty  został jeden z 
uczestników bestjalsluego napadu 
na Płudacb na sklep sklepikarza 
Kuboszewskiego.

Przodownik policji spostrzegł na 
ulicy podejrzanego osobnika, któ­
rego wezwał do zatrzymania się.

* Osobnik ten wydobył rewolwer 
i strzelił w odpowiedzi do policjan­
ta.

Przodownik w obronie własnego 
życia strzelił do napastnika kilka­
krotnie i zranił go.

U jęty  ranny opryszek okazał się 
uczestnikiem napadu w Płudach i 
nazywa się Józef Korzeń.
SK A N DA L DYPLOMATYCZNY 

W  B U K A R ESZC IE , 
Dziennikarz wyzwał na pojedynek

posła niemieckiego.
W IED EŃ , 18. 12. „Neues W ie­

ner T ageblatt“ d°nosi z Bukaresz­
tu, że wydawca dziennika „Epoca“ 
Fitipescu wyzwał tutejszego posła 
niemieckiego M utiusa na pojedy­
nek, a to z powodu obraźliwego li­
stu, który poseł niemiecki wystoso­
wał do dziennika, wydawanego w 
języku niemieckim „Bukarester 
T ageblatt“ w związku z przedruko­
waniem artykułu  Fihpescu.

M utius odmówił przyjęcia wy­
zwania, powołując się na to, iż jest 
członkiem korpusu dyplom atycz­
nego. .

F ihpescu domagał się dzis w 
„Epoce" albo odwołania posła Mu­
tiusa, albo też zamknięcia wydaw­
nictw a „B ukarester Tgbl.“, ponie­
waż pismo to służy interesom nie­
mieckim. (PAT)
STRA SZN E O DKRYCIE ŻONY 

BEZROBOTNEGO.
Mąż powieszony na kołku w szafie.

ŁÓDŹ, 18. 12. Zamieszkała przy 
ul. Nowo miłej 4 w Łodzi, niejaka Za 
letowa, "wróciwszy wieczorem do 
domu zrobiła wstrząsające odkry­
cie.

Oto, gdy otworzyła szafę, by po- 
wnesić w niej płaszcz, zobaczyła kg 
swemu przerażeniu zwłoki swego mę 
ża Antoniego, wiszące na kołku w| 
sza l ie.

Zaleta od dłuższego czasu był 
bezrobotny. Położenie małżonkówj 
było coraz gorsze, ostatnio żyli już 
w nędzy.. B rak wszelkiej nadziei na 
znalezienie pracy podziałał tak de­
prymująco na Zaletę, że podczaą 
nieobecności żony w domu nozbawil 
się żyeia.
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Sprawa Brześcia.Posiuiary  szo te row  
pclskicn,

uchwalone nd zieźuzie kie­
rowców.

Przez dwa dni obradował krajo­
wy zjazd szoferów w W arszawie, 
zwołany przez związek szoferów i 
mechaników autobusowych. W zjeź 
dzie uczestniczyło kilkudziesięciu de­
legatów poszczególnych oddziałów 
prowincjonalnych i prezes klubu szo 
ferów pomorskich, reprezentującego 
zrzeszone związki na Pomorzu.

W  wyniku podstawowej' dyskusji 
wysunięto szereg postulatów, mają­
cych na względzie stabilizację zawo­
du szoferskiego. Postulaty te przed­
stawione będą ministrom: oświaty, 
sprawiedliwości, spraw wewnętrz- 
uych. pracy i robót publicznych.

W sprawie cenzusu szoferskiego 
ustalono, iż kursy samochodowe po­
winny trwać minimalnie sześć mie­
sięcy, a kandydaci do tego zawodu 
powinni posiadać ukończoną prakty 
kę ślusarską, kowalską luh 2-letnią 
garażową.

Poza tem wysunięto potrzebę 
stworzenia zawodowych szkól kie­
rowców samochodowych z kursem 
nauki dwudetnim, kształcącym na 
mechaników.
W sprawie praw jazdy postanowio­
no prosić o udzielanie kandydatom 
odpowiadającym powyższym wyrno 
gorn slalych piaw jazdy na wszyst­
kie typy pojazdów, przyczem do bo 
misyj egzaminacyjnych winni być 
dopuszczeni przedstawiciele związ­
ku szoferskiego.

W sprawie odbierania przez ad­
m inistrację praw jazdy z powodu 
wypadków — związek domaga się 
przekazania tych spraw sądom, któ- 
reby ferowały swą decyzję w ciągu 
24 godzin od daty wypadku.

O ile prawa jazdy cofają władze 
adm inistracyjne wskutek ujawnie­
nia u kierowców wad psycho-fizycz 
nych, zjazd prosi o udzielenie oskar 
żonym praw a odwoływania się do 
sądu.

Ponadto w komisjach orzekają­
cych winni brać udział przedstawi­
ciele związku. Jako dojrzałą koniecz 
ność wysunięto potrzebę stworzenia 
sądów automobilowych I instancji 
i przekazywania spraw w I I  instan­
cji sędziom i prokuratorom obezna­
nym z istotą automobilizmu.

W sprawie mandatów karnych 
zjazd prosi o ograniczenie wysoko­
ści kar nakładanych przez poste­
runkowych do 2 zł., a nadto o spo­
rządzanie na żądanie szoferów pro- 
tokułów z udziałem dwuch świad­
ków.

Ostatni z tych postulatów doma­
ga się unormowania czasu pracy 
kierowców w granicach 8 godzinne­
go dnia.

Emigracja osadników 
romych do Peru.

B iuro p olsk iego tow arzystw a em igra  
cyjn ego  w K ielcach  (ul. Żelazna 131 ko 
m un iku je nam następujące in form acje  
o w arunkach osadnictw a ro lnego w 
Peru.

O sadnicy rekrutu jący  się  g łów n ie  
pośród m ałorolnych  w łościan  polskich  
otrzym ują w Peru  bezpłatnie 30 hekta  
rów ziem i, narzędzia rolnicze i czę.ścio 
wo inw entarz żyw y. Ponadto osadnicy  
m ają zabezpieczony dach nad glow-ą i 
w yżyw ien ie  do czasu p ierw szych  w ła ­
snych zbiorów i  w ybu dow an ia  w łasne  
go domu.

R ozdział ziem i odbyw a się  na tery  
torjum  sp ółdzieln i osadniczej pod naz­
wą „Kol on ja P o lsk a“. której człon­
kiem  jest każdy osadnik. W pis człon  
kowski w ynosi 10 zł. a udział na każdą  
rodzinę osadniczą 100 zł.

B iuro polsk iego  tow arzystw a em igra  
cyjn ego  w K ielcach  przyjm uje już za 
p isy  osadników  na najb liższe transpor  
ty , które odpłyną do Peru z w iosną  
1931 r., tudzież chętn ie udziela  b liż­
szych  in form acji.

Zam ieszczając kom unikat pow yższy, 
zaznaczam y, że k lim at i w arunki w  
Peru są zabójcze dla polaków  i d latego  
n ie radzim y n ikom u jechać tam  na za­
tracenie.

! Potrzebna
1 ^ 1 d z i e w c z y n k i
1
i - d o  r o z n o s z e n i a  g a z e tś Zgłaszać si-s do fłljl „Expresn  

Za«łętiia„w Czalad-i Rynek 8.

J a k  to  już  k ró tk o  donosiliś­
m y , n a  onegdajszem  posiedzeniu  
sejm u, poseł C zap ińsk i, po p rze­
m ów ieniu  za nag ło śc ią  w niosku
0 uw oln ien ie  w ięźniów , złożył na 
sto le u rzędn ików  sejm ow ych plik  
pap ierów , zaw ie ra jący ch  „ sp ra ­
wę B rześcia".

In te rp e la c ja  sk ład a  się z oś­
m iu  pun k tó w  i zaczyna się od 
zakw estjonow an ia  sposobu aresz  
to w an ia  b. posłów .

'N a stęp n ie  rozpoczyna się opis 
rzekom ych  nadużyć  w ładz w ię­
ziennych  wobec aresz tow anych .

A  w ięc in te rp e lan c i piszą, że 
w  drodze do B rześcia  został pobi 
ty  przez żandarm ów  i kom isarza  
po lic ji poseł L ieberm an , k tó rem u  
zadano  22 k rw aw e ra n y .

D ow ódzca w ięzien ia  brzesk ie  
go p łk . K ostek  - B ie rn ack i przez 
ca ły  czas p o b y tu  b. posłów  w w ię 
zien iu , w y d aw ał zarządzen ia , 
sprzeczne z kodeksem karnym, zmu
szając  aresz tow anych  posłów  do 
czyszczenia szm atą , lub  k ró tk ą  
m io tłą , ustępów , m y c ia  podłóg, 
k o ry ta rz y  itp ., a  n iep rzyzw ycza 
jen i do te j p ra c y  w ięźniow ie p a ­
d a li ze znużen ia.

D ale j, tw ie rd zą  in te rp e la n c i, 
w ięźniów  głodzono, zam ykano  w 
ciem nicy , stosow ano tw ard e  łoże,
1 p ost w czasie k tó reg o  podaw ano  
im  tro ch ę  ch leba  i c iep łej w ody, 
p rzep row adzano  częste rew izje, 
ro zb ie ra jąc  ich do n a g a  i  t r a k tu ­
ją c  u rąg liw ie . W  czasie jednej z 
ta k ich  rew iz ji ż an d a rm i schw yci 
li b. posła  P o p ie la , n a  k rzyże n a ­
rzucono  m u  m o k rą  p ła ch tę  i  po­
częto bić żelaznym  p rę tem . W  
czasie b ic ia  P o p ie l s tra e ił p rz y ­
tom ność. B ici b y li rów nież K o r­
fa n ty  i  B ag iń sk i.

N astęp n ie  in te rp e la n c i dowo 
dzą, że a resz to w an i ca ły  czas po­
zostaw ali pod u s taw iczn ą  g rozą  
śm ierci, gdyż bardzo  często insce 
n izow ane b y ły  f ik cy jn e  egzeku­
cje.

W  końcu  in te rp e la n c i w ym ię  
n ia ją  n azw isk a  oficerów , k tó rzy  
m ieli się  dopuścić ty c h  n iecnych  
w ykroczeń , w  s to su n k u  do a re ­
sztow anych-

B yli to : p u łk . B ie rn ack i, do­
w ódca 38 p- p. w  P rzem y ślu , 
p u łk . R y szan ek  z w yższej szko­
ły  w o jennej, m a jo r  G orczyńsk i 
E d w ard  ze s łużby  łączności, m a ­
jo r  P e rk o  S tan isław , kp t. M a jta  
z 20 pap . i  k p t. K ęd z ie rsk i z MS. 
W ojsk .

P a d ły  w ięc w reszcie n azw i­
sk a  i s fo rm u łow ane zosta ły  za­
rz u ty . In te rp e la c ja  k o n k re ty z u ­
je  szereg  rzekom ych  fak tów , ja ­
k ie  zdarzyć się m ia ły  w B rześciu  
K ładzie  to  k re s  sugestjom , p lo t­
k a rs tw u  —  przenosi ca łą  sp raw ę 
n a  te re n  k o n k re tn y c h  zarzu tów .

T eraz  jedna , jed y n a  je s t z te ­
go w szystk iego  konsekw encja : fo 
ru m  sądowe!

O skarżycie le  m u szą  udow od­
n ić  praw dziw ość sw ych zarzu tów  
przed  sądem . Je d y n ie  kom peten  
tn ą  w ładzą  je s t sąd.

P a d ły  nazw isk a  sześciu zna­
n y ch  w  a rm ji oficerów  i sk o n k re  
tyzow ano  przec iw  n im  p o tw o rn e  
za rz u ty .

N iech  sąd y  ro s trz y g a ją !  N ie 
ch a j p rzep row adzą  ją k n a jśc iś le j 
sze dochodzenie, p rz e n ik n ą  każd y  
szczegół, p o d an y  w  in te rp e la c ji, 
sp raw d zą  każdy  fa k t i każde sio 
w o —  i w y d ad zą  z c a ła  ob iek ­

tyw nością . a le  też i ca łą  bez­
w zględnością sp raw ied liw y  i osta  
teczny osąd.

I  w tedy  jeśli są w inn i n a d u ­
żyć, —  niech poniosą konsekw en 
cje; ale jeśli in te rp e la c ja  nie od­
pow iada ściśle fak tom ,— niech o- 
s trze  spraw ied liw ości zw róci się 
p rzeciw  ty m , k tó rz y  n ad u ży li 
try b u n y  sejm ow ej.

In n eg o  w y jśc ia  tu  być n ie

może. W szelk iego  rodzaju  p e ty ­
cje, jak  n ap rzy k ład  o sta tn i lis t 
g ro n a  p rofesorów  u n iw ersy te tu  
k rakow sk iego  do posła  K rzy ża ­
now skiego, dom ag ający  się w y­
ja śn ien ia  sp raw y  B rześcia na fo­
ru m  sejm ow em  g m atw ać będzio 
ty lk o  i p rzed łużać  n iepo trzebn ie  
tę spraw ę.

Obecnie już  głos w  te j sp raw ie  
m oże m ieć jed y n ie  —  sąd.

Robotnicy sezonowi i sezon martwy.
A rt. 5 ustaw y z dnia 18 lipca 

1924 r. „o zabezpieczeniu na w ypa­
dek bezrobocia", znowelizowany u- 
staw ą z dnia 23 marca 1929 r., prze­
widuje, iż t. zw. robotnicy sezono­
wi, których praca normalna trw a 
krócej niż 10 miesięcy w roku, nie 
posiadają praw a do świadczeń za­
bezpieczeniowych w okresie sezo­
nów martwych.

Do takiej kategorji robotników 
sezonowych zostali zaliczeni, w 
myśl treści rozporządzenia m inistra 
pracy i opieki społecznej (z dnia 
27.10. 1924 r.), wydanego w porozu­
mieniu z m inistram i: skarbu, prze­
mysłu i handlu, rolnictwa, komuni­
kacji i robót publicznych, robotni­
cy: budowlani, ziemni, brukarze, 
żeglugi śródlądowej i przy spławie, 
oraz robotnicy, zatrudnieni w ce­
gielniach, czynnych normalnie kró­
cej, niż przez 10 miesięcy w ciągu 
roku. Sezon m artwy dla tych kate- 
goryj robotników trw a od 15-go 
grudnia do 1-go marca włącznie. 
N astępnie przytoczony wyżej art. 5 
ustaw y przewiduje, iż m inister p ra  
cy i opieki społecznej na wniosek 
zarządu głównego funduszu bezro­
bocia może, w porozumieniu z mi­
nistrem  skarbu oraz przemysłu i 
handlu uchylać w  razie potrzeby 
na czas trw ania sezonu martwego 
działanie przepisu, pozbawiającego 
praw  do świadczeń zabezpieczenio­
wych w tym  sezonie, w stosunku 
do poszczególnych kategoryj robot­
ników sezonowych i w poszczegól­
nych miejscowościach.

Ogólne położenie gospodarcze 
k raju  i stan finansowy funduszu 
bezrobocia, k tóry do niedawna po­
siadał pewne, naw et znaczne, rezer 
w y pieniężne, sprawiały, iż zarząd 
główny funduszu bezrobocia wy­
stępował co roku o uchylanie sezo­
nu martwego, aby w ten sposób u- 
możliwić otrzym ywanie świadczeń 
bezrobotnym wymienionych wyżej 
kategoryj. O statnie takie rozporzą­
dzenie m inistra pracy i opieki spo­
łecznej, wydane dnia 7 grudnia 
1929 r., uprawniało w szystkie kate- 
gorje robotników sezonowych do 
korzystania ze świadczeń w sezo­
nie m artwym  1929/1930 r. na całym 
terenie państwa.

Spraw a uchylenia sezonu m art­
wego na 1930/1931 r. nie została 
dotychczas zdecydowana, należy 
jednak wnosić, że uchylenie to nie 
nastąpi przedewszyst.kiem ze wzglę 
du na stan finansowy funduszu bez 
robocia.

Wzmożenie się w ostatnim  rolni 
bezrobocia spowodowało nietylko 
zupełne wyczerpanie rezerw tej in-

Rząd  p r z e c ie  zwfżce
M inisterjum  spraw  wewnętrz­

nych wystosowało do wszystkich 
wojewmdów okólnik, w którym za­
znacza. że stw ierdzona na krajo- 
wvch rynkach zbożowych w ostat­
nich dniach lekka tendencja zwyż­
kowa cen żyta dała powód do pod­
niesienia w szeregu miejscowości 
cen mąki i chleba. Ponieważ od
kilku miesięcy nie wywierano spe­
cjalnego nacisku na organizacje 
piekarskie i m łynarskie w kierunku 
obniżenia cen mąki i chleba. mimo 
powmlnego spadku cen żyta, M. S. 
W. uważa za niedopuszczalne tole­
rowanie zwyżki cen chleba w chwili 
obecnej, dopóki tendencja popraw y 
cen żyta nie u trw ali się na rynkach

stytucji, lecz zmusiło ją  do zadłu­
żenia się w skarbie państw a na po­
ważne sumy.

Następnie duże zmaczenie w tej 
mierze posiada fakt, iż ostatni se­
zon budowlany był prawie że nor­
malny i stosunkowo dłuższy, m i 
zwykle.

Normalnie niesezonowy robot­
nik pracuje 12 miesięcy w ciągu 
roku, płaci przez cały ten czas 
wkładki zabezpieczeniowe i w razie 
u tra ty  pracy będzie otrzym ywał 
świadczenia w ciągu 13, względnie 
17 tygodni. N atom iast robotnik se­
zonowy przy najlepszej nawet kon- 
junkturze gospodarczej musi pozo­
stawiać conajmniej przez dwa mie­
siące w roku bez pracy i jego nor­
malne zarobki, oraz cała organiza­
cja bytowumia są już przystosowa­
ne do takich warunków. Na tem też 
polega różnica ryzyka zabezpiecze­
niowego zwykłego robotnika i sezo­
nowego, który i wkładki zabezpie­
czeniowe opłaca conajmniej przez 
10 miesięcy w roku. Ten również 
moment spowodow'al pewme wyod­
rębnienie w ustawie „o zabezpie­
czeniu na wypadek bezrobocia" ka 
tegorji robotników sezonowych, o- 
raz wprowadzenie pojęcia t. zw. 
sezonu martwego.

Tis.

Powyższe wywody p. Tisa, opar 
te prawdopodobnie na inform a­
cjach źródłowych, a nadesłanych 
nam przez polską agencję publi­
cystyczną w W arszawie, nie tra ­
fia ją  nam do przekonania w pier­
wszym rzędzie dla tego, że są 

mocno spóźnione.
- Jeżeli Ł zw. sezon m artw y nie 

miał być w tym roku uchylany, 
a robotnicy sezonowi mieli być po­
zbawieni praw a na otrzymywanie 
zasiłków, to należało o teui powia­
domić ich wcześniej, gdy jeszcze 
pracowali i mieli możność, choćby 
kosztem głodówki, odłożenia sobie 
nieco grosza na zimę..

Można było uprzedzić ich o tem, 
gdyż

kiepski stan fund. bezrobocia 
znany był już ogólnie od dłuższegc 
czasu.

Cofanie jednak zapomogi, wy­
płacanej stale kilka la t z rzędu, 
dopiero w ostatniej chwili, gdy ro­
botnik sezonowy nie posiada żad­
nych oszczędnośai, gdyż liczył na 
zapomogę, nie powinno było na­
stąpić.

Sprawę tę gorąco polecamy na­
szym posłom, prosząc ich. by użyli 
wszelkich dróg do złagodzenia doli 
robotników sezonowych.

red.

krajowych. M. S. W  poleca przeto 
wyje wodom zwrócić baczną uwagę 
na kształtow anie się cen mąki i 
chłeba. oraz wydać zarządzenie, któ 
reby mogło skutecznie przeciwdzia 
łać wszelkim usiłowaniom ze stro­
ny organizacyj młynarskich i pier 
karskich, zmierzającym do nieuza­
sadnionego podniesienia cen mąki 
i chleba.

Ponadto M. S. W  zwróciło szcze 
gólną uwagę wojewodom na zbyt 
duże rozpięcie między cenami psze 
nicy a cenami chleba i pieczywa 
pszennego. Należy przeto wrezwać 
organizacje piekarskie do poddania 
rew-izji obecnej kalkulacji cen pie­
czywa pszennego.
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Jutro; Teofila 
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Ządtóć „ 15.26

Grudzień

1 9
Piątek

Z posiedzenia rady komisarycznej
w Sosnowcu.

W ybór członka rady nadzorczej piekarni „Produkcja" i 
członka Komit. rozb. m iasta.— Spraw a um ow y z P. Z. W. 

i gratyfikacje dla pracowników miejskich.

r a d  j o
W A . R b Z 4 . W A ,  "

P ią te k  19 g ru d n ia .
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom . m eteor. 
15 00. Kom. gospod 15.35. Z życia Polsk. 
Zespołów Muz. 15.50 L ekcja  jąz. franc.
16.15. M uzyka z p ły t g rainof. 17.15. Od 
ezyt ze Lwowa. 17.45. M uzyka lekka. 
lf.45. E osm aitośei. 19.10. G iełda roln. 
1*5.25. M uzyka z p ły t g ram of. 19.35. P ra s . 
dziennik  rad j. 19.55. M uzyka z p ły t g ra  
inof. 20.00. P o g ad an k a  muz. 20.15. K on­
cert sym f. z F iih . W arsz. W yk. ork. 
LIU. W  przerw ie p ro g ram  n a  dz. nast, 
oraz re p e rtu a r  W arsz. tea tró w  m iejsk. 
Po tr. kom. m eteor., polic., sport, ora? 
S k rzynka pocztowa.

K A T O W I C E .
P iątek , 19 g rudnia .

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. M u 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m ete­
or- z W arsz. 15.00. Kom . gospod. z W ar 
ssaw y, 15.50. L ekcja  jąz. frane . z W a r­
szawy. 16.15. M uzyka z p ły t gram of.
17.15. Odczyt ze Lwowa. 17.45. M uzyka 
lekka z W arsz. 18.45. K o m .-n a rc ia rsk a  
18.55. Rozm aitości, kom. sport. i  in., 
p rog ram  na dz. nast. 19.25. M uzyka z 
p ły t gram of. 9.35. P ra s . dziennik rad j. 
z W arsz. 20.00. P o g ad an k a  muz. z W a r­
szawy. 2015. K oncert sym f. z F ilh . W ar 
szew skiej. Po konc. kom. z W arsz. oraz 
sk rzynka poczt, poczem re tran sm . ze 
slacy j zagr. 24.00 H e jn a ł z W ieży M arj,

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
D ziś w p iątek , dn. 19 bm. o godz.

8.15 o sta tn ie  przedstaw ienie  po cenach 
najniższych. G ran a  bądzie doskonała 
kom edja fan tasty czn a  J . K nob laucha 
p. t. FA U N , — P rzedstaw ien iem  tem za 
m y k a  te a tr  nasz swój „ tan i tydzień**, 
k tó ry  cieszył się spodziew anem  powo­
dzeniem.

W  sobotą, du, 29 b. m. o godz. 8.15 
wieez. odbądzie sic, s ta ran iem  „Korni 
te tu  dn i przeciwgruźliczych** przedsta  
w ienie, k tórego dochód przeznaczony 
je s t n a  cele w alki z gruźlicą. Zespół te 
a t r u  m iejskiego odegra pełną szam pan 
sk iego  hum oru  fa rsą  w 3-ch ak tach  
R a u la  P rax y eg o  p. t  „ J E J  CHŁOP- 
C ZY K “. W idow isko to  je s t d la  młodzie 
ży niedozwolone. — N iesprzedane je­
szcze przez kom itet b ile ty  nabyw ać 
m ożna w składzie mat. pism. p. Cze­
chowskiego.

W niedzielą, dn. 21 bm. odbędą sią 
dwa ostatnie przedstawienia _ przed 
świątami. Wieez. o godzinie 8.15 
„JE J CHŁOPCZYK**. Popołudniu o 
godz. 4-tej „FAUN**.

Ogólna.
(o) P rzedłużenie  godzin h an d lu  w ty  

godn iu  przedśw iątecznym . W  m yśl u- 
s taw y  z dn. 23 m arca  1929 r. i  zgodnie z 
rozporządzeniem  m in. sp raw  wewn. w 
tygo d n iu  przedśw iątecznym  dopuszczo­
no do h an d lu  w czasie od 18 do 23 g ru ­
d n ia  w łącznie do godz. 9 wieez., w n ie­
dzielą zaś 21 g ru d n ia  od godz. 1 po poŁ 
do 6 wieczorem.

A  wiąc już od czw artku  sk lepy  mo­
g ą  być o tw arta  o 2 godziny dłużej. W  
d n iu  w ig ilijn y m  24 b m. sk lepy  m uszą 
być zam kniąte  o godz. 6 wieczorem.

Z K ielc . ^
(k) Zebranie ęeehu szewekiego w  

K ielcach. O negdaj odbyło sią zebranie 
cechu szewekiego p rzy  udziale  około. 
100 osób.

Z ebranie zag a ił s ta rszy  cechu J a n  
Bródek, k tó ry  zaprosił do p rezydjum  
pp. Juszczą, M ichalskiego, oraz n a  sek­
re ta rz a  Łacisza. Z kolei p rzystąp iono  
do refe ro w an ia  sp raw y  w yboru  kon­
trolerów , k tó rzyby  kon tro low ali n ie le­
galno w arsz ta ty  szewekie. Rzeczowy 
re fe ra t w ygłosił s ta rszy  cechu J a n  B ró­
dek, p rzed staw ia jąc  korzyści, w y n ika­
jące z is tn ien ia  kon tro li. P o  referacie  
w yw iązała sią ożyw iona dyskusja , w re  
eu ltacie k tó re j w ybrano  n a  kon tro le­
rów : St. Łacisza, St. B ugajsk iego , S t. 
C zuboja i  St. G alińskiego.

Z uw agi a a  b rak  funduszu  n a  opła 
cenie om iaw anych kontro lerów  zebran i 
postanow ili zwrócić sią do izby rzem ie­
ślniczej, ab y  w ypłacała  im  należne, ho- 
.io ra rja .

Onegdaj w m agistracie m. Sos­
nowca, odbyło się drugie posiedze­
nie rady komisarycznej.

Po odczytaniu pisma b. radne­
go A. Bienia, o złożenńu mandatu 
członka i przewodniczącego rady 
nadzorczej piekarni mechanicznej 
„Produkcja** w Sosnowcu, wybrano 
na  jego miejsce p. W ładysława J a ­
nickiego.

Na członka komitetu rozbudowy 
miasta, na miejsce ustępującego 
dyr. Mazura, wybrano sędziego Sa 
la k a

Sprawę gratyfikacji dla urzędni 
ków miejskich przekazano do uzna 
n ia komisarzowi Kuźniakowi.

Podanie firm y G. Saper i Syn 
o redukcję podatku od ładimków ko 
lejowych od drzewa nieobrobione­
go, nadchodzącego do przetarcia —• 
uwzględniono.

Najważniejszym punktem  obrad 
była spraw a umowy z państwowe- 
mi zakładami wodociągowemi na G-. 
Śląsku.

M agistrat po dłuższej dyskusji 
postanowił wystosować do rady ad 
m inistracyjnej P . Z. W. odpowiedni 
memorjał z petycją o obniżenie ce­
ny  za wodę do wysokości stawek 
pobieranych od mieszkańców G. 
Śląska.

W  petycji tej, m agistrat uzasad­
nia, że P . Z. W., całkowitemi kosz­
tami uruchomienia wodociągu w

Maczkach, obliczonego na zasilenie 
G. Śląska i Zagłębia, nie powinny 
obciążać m. Sosnowca.

W tej sprawie kom. K uźniak o- 
statnio bawił w Warszawie, w mi- 
miisterjum robót publicznych, gdzie 
odbył dłuższą konferencję z wice­
ministrem  Górskim, członkiem ra ­
dy adm inistracyjnej P. Z. W.

W iceminister Górski, po przed­
stawieniu mu całokształtu sprawy, 
przyrzekł na posiedzeniu rady ad­
m inistracyjnej P. Z. W., które odbę 
dzie się dn. 2 stycznia 1931 r., bo­
lączki m. Sosnowca, w miarę moż­
ności uwzględnić.

Sprawę przepisów o przeprowa 
dzeniu połączeń nieruchomości za­
budowanych z wodociągiem m iej­
skim i warunkach za korzystanie z 
wodociągów, urządzeń miejskich, 
przekazano komisji do spraw wo­
dociągowych.

P ro jek t o zamianie świadczeń 
drogowych w naturze, na opłatę pie 
niężną na utrzym anie dróg w mie­
ście Sosnowcu na rok 1930-31 i pro­
jek t sta tu tu  o specjalnych opłatach 
drogowych na rok 1930-31, przyjęto 
z małemi poprawkami.

P ro jek t sta tu tu  o specjalnych 
dopłatach w 1930-31 r. na pokrycie 
kosztów założenia wodociągów i ka 
nalizacji, zdjęto z porządku obrad, 
z powodu późnej pory.

Piękny przykład dla przemysłowców
Zagłębia

Pośw ięcenie now owybudowanei iaźni dla robotników  
fabryki Babcock i Zieleniewski.

W  dniu wczorajszym odbyło się 
uroczyste poświęcenie nowowybudo 
wanej łaźni dla robotników fabryki 
Baboock i Zieleniewski, dawniej 
F itzner i K. Gamper w Sosnowcu. 
Poświęcenia łaźni dokonał ks. Hen- 
drychowski, proboszcz parafji w 
Nowym Sielcu.

W  uroczystości tej wzięli udział: 
inspektor pracy inż. Federowicz, ko 
misarz m iasta Sosnowca p. K uź­
niak, p. Mroczkiewiez, przedstawi­
ciele prasy  i z ram ienia zarządu fa­
bryki dyr. Bloch, inż. Koronowicz, 
szef adm inistracyjny p. J . K róli­
kowski, inż. Sztange, oraz delegaci 
robotników pp.: Nowak, Gintowt i 
Uchnast.

Naczelny dyrektor fabryki inż. 
Zieleniewski, z powodu wyjazdu 
w sprawach służbowych do K rako­
wa, udziału w poświęceniu łaźni 
wziąć nie mógł.

Po ceremonji poświęcenia od­
było się zwiedzanie łaźni. Nowowy- 
budowana łaźnia mieści się w jed­
nopiętrowym budynku murowanym 
przy ul. Chemicznej. Łaźnia posia­
da 8 obszernych pokoików (kabin) 
*— w każdym znajduje się wygodna 
w anna emaljowana, przyczem znaj­
duje się lustro, dzwonek, kanapka 
i t. p .

Na parterze w obszernej sali u- 
mieszczono 21 natrysków, urządzo­
nych według najnowszych wyma­
gań.

Ponadto znajduje się jeszcze pa- 
rownia ze schodkami, 50 szafek na 
odzież, poczekalnia, rozbieralnia i 
mieszkanie dla kierownika łaźni.

Korzystać z łaźni może około 400 
osób jednorazowo. Urządzenie łaźni 
jest pierwszorzędne, można powie­
dzieć luksusowe.

Wiadomość o otwarciu łaźni ro­
botnicy przyjęli z uznaniem.

Za wybudowanie robotnikom 
tak koniecznej placówki hygjenicz- 
no - zdrowotnej, należy się dyrek­
cji fabryki całkowite uznanie.

Budowa tej nowocześnie urzą­
dzonej łaźni odbywała się pod kie­
rownictwem inż. Sztange. Koszt 
budowy wyniósł 90 tysięcy zł.

W ybudowanie łaźni robotniczej 
przez fabrykę Babcock i Ziele­
niewski, winno być przykładem dla 
innych fabryk.

Po zwiedzeniu łaźni odbyło się 
dla gości skromne przyjęcie, w cza­
sie którego kilkakrotnie przema­
wiali delegaci robotników pp. No­
wak, U chnast i G intow t Przem a­
wiał również komisarz m iasta Sos­
nowca p. Kuźniak, dyr. Bloch, ks. 
prob. Hendrychowski i szef admi­
n istracji fabryki p. J . Królikowski, 
który w  imieniu nieobecnego na­
czelnego dyrektora fabryki inż. 
Zieleniewskiego dziękował gościom 
za wzięcie udziału w tej uroczysto­
ści. j

(k) W ystawa obrazów w Kielcach. W,j
resu rsie  obyw atelskiej otw arto  w ysta­
wą obrazów m alarzy  polskich: Jarock ie  
go, Rozwadowskiego, R ych ter - Janów  
skiego, F ab jańsk iego  i w ielu  innych 

W ystaw a je s t o tw arta  od 10 do 5 pq 
południu .

(k) Sandomierz otrzyma! prawo po­
boru podatku inwestycyjnego. M ini­
ste r jum  'spraw  w ew nątrznych w poro 
zum ieniu z m in is te rju m  sk arb u  za­
tw ierdziło  s ta tu t o poborze w roku 
budżetow ym  1930/31 podatku inw esty 
cyjnego na  rzecz gm iny  m iasta  Sando 
m ierzą; w pływ y tego podatku  w kwocie 
10.000 zł. m a ją  być użyte na pokrycie 
w ydatków  zw iązanych z budow ą szko 
ły  powszechnej.

(k) O płatek w zw. zaw. prac. um ysło­
wych. W  dniu 5 stycznia 1931 r. związek 
pracow ników  um ysłow ych, wspólnie ze 
związkiem  prac. um ysłow ych adm in i­
s tra c ji wojskow ej urządza d la  swych 
członków trad y cy jn y  „opłatek** w loka 
lu  w łasnym  przy ul. pi. P iłsudskiego  19.

(k) M em orjał gospodarczych związ­
ków zawodowych. R ada okrągow a go­
spodarczych związków zawodowych w, 
K ielcach zw róciła sią do p. wojewody o 
pomoc d la  zorganizow anych członków, 
nie m ających możności p rzepracow ania 
u staw ą przew idzianych 20 tygodni i po­
zbaw ionych ustaw ow ego zasiłku, choć 
nie m a ją  środków  do życia.

W  zw iązku z tem p rzy ją ł onegdaj p. 
wicewojewoda dr. K roebl, delegacją go 
spodarczych związków zawodowych w 
osobie prezesa rad y  J a n a  Jarzyńsk iego , 
sek re ta rza  K azim ierza M ikołaszka i se­
k re ta rza  zw. budow lanego S te fan a  Ziel 
skiego. P . wicewojewoda przyrzek ł dele 
gaeji, że poczyni s ta ra n ia  w tym  k ierun  
ku, oraz osobiście zajm ie sią tą  p iekącą 
spraw ą.

X Sosnow ca’ 
B E Z P Ł A T N E  

PORADY PR A W N E DLA CZY­
TE LN IK Ó W  „E X PR E SU  ZAGŁĘ 

B IA “.
W szyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyłączając spraw  podat­
kowych. W  tym  celu winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w godzinach od 4.30 do 
6 popoł.

Porad udzielać będą pp. adwoka­
ci, z którym i zawarliśmy odpowied 
nią umowę.

Kino-Teatr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza 

3-go Maja 14,
telefon 3-01.

O d piątku 19 do niedzieli 21 grudnia 1930 r. w łącznie

„Ulubienica Maharadży11
(P rzeznaczenie)

D ram at m iłosny w edług induskiej legendy Niranjan 
Pala. W  roli g łów nej: Seeta Deri olśniew ająca 

— egzotyczną urodą. — ________
sw ą

NA SCHNIE: Nadprograml Gościnne w ystępy  w szechświatowej s ła ­
wy Indyjskiego fak ira  LO K1TAYA. E kspery m en ty  jasnow idzenia .  
T elenatja  bez dotyku  na odległość. Wyczuwanie myśli o«ób z publ.

W EZ W A N IE DO SPOŁECZEŃ­
STW A.

W  obliczu nadchodzącej zimy 
na terytorjum  powiatu będzińskie­
go znajduje się bardzo znaczna 
ilość bezrobotnych, obarczonych 
licznemi rodzinami, pozostających 
bez pracy i  środków do życia, nie- 
będących w stanie dzieciom swoim 
dać najskromniejszego odżywienia 
i  ciepłej odzieży.

P rzy  wydatniejszej pomocy pań 
stw a i miejscowych samorządów 
niepodobna zaspokoić wszystkich 
wypływ ających z tego ty tu łu  po- 
trzeh.

Tylko zbiorowa i ofiarna pomoc 
całego społeczeństwa może ulżyć 
niedoli tych upośledzonych.

Powiatowy komitet pomocy dla 
bezrobotnych w Będzinie zwraca 
się z gorącym apelem i wzywa 
przedstawicieli wielebnego ducho­
wieństwa, władz naukowych, przed 
stawicieli przemysłu, handlu i in- 
sty tucyj finansowych, dyrektorów 
i naczelników wszystkich instytu- 
cyj o przyjęcie czynnego udziału w 
akcji pomocy dla bezrobotnych i mo 
żliwie wydatnego je j poparcia.

Prezes powiatowego kom itetu: 
w/z starosty  

W Ł . SKŁO D O W SK I
(s) Baczność podoficerow ie rezerw y 

koła  N iw ki! Z aw iadam ia sią członków 
kota podoficerów  rezerw y z N iw ki, iż 
w dn iu  21 b. m. t. j. w nadchodzącą nie­
dzielą, o godzinie 9 rano, w sa li szkoły 
powszechnej w Niwce, (obok Kopca) od 
bądzie sią w ykład z techn ik i wojskow ej, 
po którem , rów nież odbądzie sią zebra 
nie m iesięczne koła. S p raw y  bardzo 
ważne!

Podoficerowie, w inni sie s taw ić  jak - 
najlic$niej,,



O n ,  c n a  i t e ń  t r z e c i .
Bujne życie trójki złod ziejsk iej która znalazła się

pod kiuczem.
Policja w Sosnowcu ujęła zawo 

dowego złodzieja i włamywacza, Jó  
zefa Pyka vei Dudę, bez stałego 
m iejsca zamieszkania.

P yka podejrzany był o dokona­
nie szeregu kradzieży w Sosnowcu, 
a  między innemi o kradzież bieliz­
ny, wartości 1358 zł. u Arona Sko­
wrona, zam. w Sosnowcu, przy uL 
O strogórskiej, o kradzież gardero­
by i bielizny, wartości 2.300 zł. u 
Hugona Dońskiego, Sosnowiec, Ko 
walska 12, o kradzież roweru, w ar 
tośei 350 zł. u Kazimierza Zieliń­
skiego, Małachowskiego 52, o kra­
dzież zegarków i brylantów u Hero­
dy W irkińskiej i o,kradzież ubrań 
z pracowni Rozena, Kowalska 10, 
oraz o szereg drobnych kradzieży.

A resztowany P y k a  przyznał się

do popełnionych kradzieży i wska­
zał swych wspólników: Antoniego 
Musialika i jego kGchankę Teofilę 
Grójec, zam, w Sosnowcu, przy ul. 
Koźlej nr. 5.

Część skradzionych rzeczy, po­
chodzących niemal ze wszystkich 
kradzieży, odebrano od Pylą, resz­
tę Musialik i T. Grójcówna sprze­
dali paserom.

P yka siedział już 8 la t w  więzie 
niu za rozbój, włamanie i kradzieże. 
Niedawno przyjechał do Zagłębia z 
Pomorza, gdzie dłuższy czas opero­
wał na terenie Torunia i Gdyni.

Trójkę złodziei osadzono w aresz 
eie, skąd po przeprowadzeniu do­
chodzenia przekazana zostanie wła­
dzom sądowym.

Sprawca rabunku pieniędzy pocztowych w Wolbromiu
u ię ty .

9tr. 4.

„ ls) Koncerty i ryki w Sosnowcu. Od 
dłuższego czasu pewien pomysłowy 
przedsiębiorca reklam uje swój interes 
przy pomocy megafonów, ryczących w 

rzer.iżliwy sposób i zakłócających spo 
oj mieszkańców całej dzielnicy w oko 

ikry dworca kolejowego.
Chorzy zwłaszcza, których dziś m a 

m y pełno w każdym niemal domu, nie 
eiogą »ii „nacieszyć* z tyeh bezpląt- 
ffiych koncertów, klnąc na ezem świat 
*soi wynalazcą radja, jego _ pradzia­
dów i potomków aż do dziesiątego po 
kolenia.

Sądzimy, że prześwietna pohe.ia zsę 
ehce zwrócić uwagą na te kone rty  i 
poradzi przedsiębiorcy, by ustawi! so­
bie megafon we własnem mieszkaniu, 
n a j l e p i e j  w pokoju dziecinnym, by nie 
fdyszeć hałasujących dzieci i umożli­
wić sobie spokojną pracą.

(s) Związek podoficerów rezerwy u- 
ziądza dnia kl b. m. w sali domu kato 
lickiego w Sosnowcu, przy ul. Prezyden 
ta Mościckiego „Noe Sylwestrową", u- 
rozmaiconą szeregiem niespodzianek.

(s) Krew ka złodziejka. Epilog gorszą 
<eego zajścia, jakie niedawno tem u wy 
wolała w sądzie jmwiatowym w Sosno 
weu notoryczna złodziejka Bronisława 
dzostkiewiez, st. m ieszkanka Radomia, 
rozegrał się wczoraj w sosnowieckim 
sadzie okręgowym.

Szostkiewicz, po ogłoszeniu jej wy 
roku dwóch lat wiezienia za kradzieże, 
obrzuciła sędziego powiatowego ste­
kiem obelg.

Posiedzi za to w  wiezieniu rok dłu­
żej.

(s) Kradzież gesi. Z kom órki Józefa 
tacharjusza, zam. przy ul. Szpitalnej 
nr. 3, złodzieje skradli 3 gęsi, wartośei 
80 złotych.

TOWARZYSTWO 
POLSKO - CZECHOSŁOWACKIE.
Zawiązało sie w Katowicach towarzy 

•two polsko - czeskosłowackie, mające 
na celu zbłiżenio ku lturalne obu naro 
«iów.

Na czele towarzystwa stanęli: dr.
Wiiimowski, jako prezes, prezydent 
miasta Katowic dr. Kocur i konsul cze 
skostowacki w Katowicach Pallier, ja ­
ko wiceprezesi, dr. Kudlicki, jako sekre 
t&rz i mecenas Dzięcioł, jako skarbnik. 
Pozatem weszii do zarządu pp. d-rowa 
Regorowiezowa. inż. Michejda, inż. 
W ojnar i dyr- Zajchowski.

S ek re ta ria t towarzystwa mieśei_ sie 
w Katowicach przy ulicy Pocztowej nr. 
16—I I  ptr. — n r. teł. 2071.

Z B ędzina.
(b) Pojedynek dwóch przyjaciół. Z

łiewyjaśnionych bliżej przyczyn przy 
jaeiele 22-letui W ładysław K ała ( Bę­
dzin, Koszelewska) i jego rówieśnik 
Stanisław W alczyk (Będzin, K ołłątaja 
24) wyzwali sis na francuską' walkę na 
■il. Zagórskiej w Będzinie.

Ku zgorszeniu przechodniów walka 
trwała około 15 m inut.

nlres zapasom położył K ała, tnąc 
przyjaciela brzytwą w twarz.

W ynik przyjacielskich niesnasek 
był wczoraj przedmiotem rozpraw y w 
>adzie okręgowym w Sosnowcu. _

W yrok na K ale opiewa na 6 tygodni 
t /ięzienia.

CHARLES R E A D E  
• PION BOUCICAUf'

S K A Z A N I E C .
ROMANS.

(Z angielskiego").
23 — ——

W tej chwili przemknęło znowu 
wzdłuż okrętu większe o 4 wiosłach 
czółno, a po chwili zjaw ił się na po 
kładzie pan Hazel. Wręczył tym  ra ­
zem kapitanowi Hudson pisemny 
rozkaz, ażeby duchownemu John 
Hazel wyznaczył skromną kajutę do 
przejazdu do Anglji.

Rozkaz nosił nagłówek: aa p. p. 
pYhite i Spółka — Jam es Seaton — 
pa odwrotnej zaś stronie znajdowa­
ło się pokwitowanie opłacone,] należ 
naści za podróż, w kwocie dwutkae- 
jetu siedmiu fantów.

Hudson i W ylie oglądali festeznie 
Bokument i kiwali głowami. Misjo- 
a rz  spojrzał na obu obojętnie i do­

dał, że doniósł już panu W hit« o nie

trzecznem ich postępowaniu i że pan 
eaton przyrzekł zatrzymać okręt, 

gdyby odważano się lekceważyć po 
ftrngę jego p ryncyp iów .

— J a  zaś — dodał pan H aseł — 
Opłaciłem przypadającą należność i 
nie ustąpię, cb^'va że użylibyście 
przemocy i  gw aiD

Przed kilku dniami dokonano 
kradzieży około 16 tys. zł. z dyli­
żansu pocztowego, pozostawionego 
bez opieki przed fabryką gumy w 
Wolbromiu.

Złodzieje korzystając, że przy 
wozie, na którym znajdowały się 
również pieniądze, — nie było ni­
kogo, gdyż funkejonarjusze pocz­
towi udali się do fabryki gumy po 
pocztę, wsiedli na wóz i odjechali 
około 100 m., poczem rozbili skrzy­
nię i skradli z niej pieniądze.

Na skutek przeprowadzonego 
dochodzenia, ujęto mieszkańca wsi 
Brzozówka, leżącej w niewielkiej 
odległości od fabryki wolbromskiej, 
Ja n a  Pengela, zredukowanego w 
swoim czasie robotnika tej fabryki.

Spraw ca do kradzieży się nie

W ylie odwrócony był od misjona 
rza, nie uszło jednak baczności pana 
Hazel, jak dziki wyraz mściwości 
w yrył się n a  twarzy sternika; zdzi­
wił się więc, gdy pan W ylie zwrócił 
się nagle ku niemu z miną uśmiech­
niętą uprzejmego człowieka i zagad­
nął.

— Dobrze łaskawy panie — pan 
dostanie miejsce, choć nie taję wca­
le, że my żeglarze nie bardzo lubimy 
pasażerów na statku ładunkowym, 
bo to z nim i tylko kłopot skoro cokol 
wiek silniejszy w iatr wieje. No, ale 
kiedy pan już tu  jesteś, to prosimy 
rozgościć się jak  najwygodniej.

— Dość tej gadaniny — zawołał 
kapitan głośno, i jak  zwykle nie­
grzecznie. — Znieście rzeczy duchów 
nego na pokład i uciekajcie mi z o- 
krętu z tem łądowese czółenkiem! 
Podnieść kotwieę!

Poczem wydawał dalsze rozkazy 
głosem stentorowym, a  tymczasem 
wyciągnięto liny z kotwicą i rozpo­
starto żagle. Okręt obrócił się na 
miejscu i popłynął przy pomyślnym 
wietrze ku Anglji.

Jenerał Rolletson powracał do do 
mu z ciężkim smutkiem w sercu, za­
trzym ywał się często i zwracał w 
stronę morza, gdzie coraz szybciej po 
suwał się i oddalał okręt, rozpuszcza­
jąc coraz więcej żaglŁ

Po powrocie do domu zapalił cy­
garo i pocieszał się myślą, że czas

przyznaje, lecz skonfrontowani z 
nim świadkowie, poznają w nim o- 
sobnika, którego widzieli wsiadają­
cego na dyliżans i  rozbijającego 
skrzynię, zawierającą pieniądze.

Pengel w swoim czasie oskarżo­
ny  był przez swego kuzyna o napad 
na jego osobę.

Wczoraj w związku z dokonanym 
rabunkiem policja aresztowała i 
przekazała sędziemu śledczemu w 
Olkuszu, urzędnika pocztowego J a  
na Papaja, listonosza H enryka Te- 
łesińskiego i woźnicę dyliżansu An 
ton i ego Wołczy ńsldego. .

Wszyscy oni oskarżeni są o 
współudział w rabunku.

W orki zrabowanych pieniędzy i 
listy  znaleziono porozrzucane w 
lesie.

rozstania się z córką nie potrw a dłu­
go. Zrezygnował już bowiem z posa­
dy i czekał tylko, ażeby następcy 
swemu oddać papiery i załatwić 
pryw atne interesy.

Gdy skończył cygaro i gdy za­
brakło argumentów rozumnych do 
pocieszania się, zadrżało jego serce 
mimowoli powstał i, wiedziony in­
stynktem praw ie zaszedł do opusz­
czonego pokoju swej córki.

W  pokoju tym  zastał nieład, 
resztki niepotrzebnych rzeczy roz­
rzucone po podłodze, jak  zwykle, 
gdy kto w ybiera się w drogę i zo­
staw ia jedno, inne odrzuca, a  pa 
kuje co mu najpotrzebniejszem się 
widzi. Na widok tych drobiazgów, 
przypominających żywo istotę uko­
chaną, której ta  nagle nie stało — 
zasępił jenerał czoło. Westchnął, za­
palił drugie cygaro, a po chwili 
schylił się i podniósł kawałek porzu 
eonej wstążki i schował ją  spięsznie. 
schował, jak ukryw a najczulszy ko­
chanek, każdą pamiątkę po ubóstwia­
nej. Zajętego tem właśnie, zastała 
Sara Wilson, przybywająca, ażeby 
przywłaszczyć sobie resztki rozrzu­
conych gałganków i skrawków ma- 
terji.

— Czemu ad  pan  nie mówił nie, 
byłabym uprzątnęła pokój — odez­
wała się Sara dość niezadowolona.

I  zaczęła zbierać szpargały, za­
miatać, porządjkować. Jenerał spo­

il «\ 330.

(b) Sport narciarski. Oddział śiąskil 
go klubu narciarski*g* w  Będzinie 
zawiadamia członków oraz zainteres« 
wanyeh, ża zapisy członków przyjm uje 
sekretarka koła, p. A. M isierska (Bę­
dzin, K ołłątaja 30) w czasie ód 29 da 
23 grudnia włącznie w godz. między 5 
a 7 wiecz. Członkowie są proszeni o 
przyniesienie legitymacyj, ce-iens ich 
prolongowania. K urs dla początkują­
cych odbędzie się w Wiśle — Głębeu, 
w czasie od 26 grudnia do 1 stycznia 
Zgłoszenia na kurs należy kierować do 
sekretarja tu  klubu w Katowicach, ni. 
Kr. Jadw igi 4, najpóźniej do dnia 20 
grudnia. K urs dla początkujących w 
Wiśle „Na Kozińcu" pod nadzorem od 
będzie się w tymże czasie. Zgłoszenia 
na ten kurs należy kierować bezpośred 
nio do p. J. Halamy, gospodarza schra 
niska „Na Kozińcu", pow. Cieszyn.

Legitym acje narciarskie upoważnia 
ją  do ułg w różnych imprezach nar­
ciarskich, oraz daje prawo do 25-pro- 
centowej zniżki na kolejach.

Po ferjach świątecznych zostanie 
zorganizowanych szereg lekeyj jazdy 
na nartach.

(b) N agły zgon. W czoraj o godz. 5 
i pół popoŁ zm arł nagłe na udar ser­
ca, 48-Ietni Daniel Grabarczyk, za­
mieszkały przy  uL Małobądzkiej w Bę 
dżinie.

T ragiczny ten wypadek zdarzył się 
na  placu przy ul. W arpiennej, gdzie 
budowane są kolon je urzędnicze przez 
lwowski zakład ubezpieczeniowy.

Grabarczyk zatrudniony był przy 
budowie tyeh kolonij i  spełniał obo­
wiązki stróża.

Z  OseładzŁ
(c) Z życia klubu młodzieży im  

marsz. Piłsudskiego na Plaskach. Ju ­
tro, o godz. 7 wiecz., p. A lfred Gąkow 
ski, wygłosi re fera t p. t  „Polacy i Niem 
cy dawniej i dziś".

Podobne refera ty  wygłaszane będą 
w każdą sobotę przez członków klubu 
lub zaproszonych prelegentów.

Równocześnie zarząd klubu zawiada 
mia, że została uruchomiona sekcja 
rozrywek, gier i zabaw towarzyskich.

Kierownikiem  sekcji został p. St. 
Mańka.

Zabawy i  g ry  towarzyskie odbywać 
się będą w każdy poniedziałek od g. 
6 m. 30 wiecz.

Lokal klubu otw arty jest w każdy 
poniedziałek, wtorek, czwartek i soba 
tę od g. 6 do 10 wiecz.

Posiedzenia zarządu klubu odbywa­
ją  się w  każdą środę

% Dąbrowy.
(d) Przedświąteczna kradzież z wa­

gonu. Na stacji w Ząbkowicach służ­
ba kolejowa zauważyła, że w przyby­
łym pociągu jeden wagon jest ot.war„ 
ty  i plomby uszkodzone.

Po sprawdzeniu tow aru w wagonie 
okazało się, że skradzionych zostało 
7 worków fig, ogólnej wagi 437 kilo.

(d) Repertuar kin, K ino „Odeon":— 
Zmiana, program u.

Kino - te a tr  „Miraż": — „Ulubieni- 
ea M aharadży".

K ino „Venus": — „Wieczór Chanu­
kowy".

strzegł między innemi eieniuehną 
chusteczkę do nosa, krw ią zbroczoną 
i  zawołał nagle:

— Co to —- czy się wam co stało, 
palec skaleczony może?

— Nie, panie jenerale — odparła 
Sara Wilson, widocznie jednak smię 
szana, co zaniepokoiło jenerała.

Spojrzał przenikliwie w oczy 
dziewczynie i obejrzał uważnie chu­
stkę. Plam y krw iste były bladoró­
żowe. Podobne plamy oglądał już 
jenerał Rolłeston przed 15 laty, gdy 
żona jego zachorowała na suchoty 
i wkrótce potem umarła. W mgnie­
niu oka domyślił się wszystkiego.

— Saro — zawołał głosem stłu­
mionym — na miłość Boską, czemu 
nie mówiłaś mi wcześniej o tem?

— Panie jenerale — odparła Sa­
ra  — niech pan mnie nie obwinia. 
Nie wolno mi było mówić pod za­
grożeniem u tra ty  służby, a  panna 
Helena żąda posłuszeństwa nieogra­
niczonego; to ona właśnie nie kazała 
mi nawet wspominać o tem panu. 
Teras jednak gdy odjechała, mogę 
powiedzieć otwarcie, że zawsze sprze 
ezałam aaę z panienką o ukrywanie 
tego przed panem  jenerałem.

— Cóż więc ukrywa, powieda wy 
ifaźnie?

— A  to proszę pana, że panienka 
nieraz krwią pluła i strasznie zmi- 
aerniała w ostotnich czasach.

c. d. n.

1 as

F i r m a  B R A C H  R U C SUSCY
SOSNOW IEC, ul. 5-gro Maja 5, tel. 14-77. 
BĘDZIN, uł. Kołłątaja 24 , teł, 32 .

P O L E C A  P O  C E N A C H  NISKICH: porcelanę, szkło, n ak ry c ia  
stołow e, u rząd zen ia  kuchenne, p iece  szam otow e i zw ykłe, 
sank : sportow e, łyżw y, w szelk ie  dostaw y do k o p alń  i fabryk , 
o raz  d u ży  w ybór po d ark ó w  n a  g w iazd k ę  po  cenach  niskich.



JesSwabnictwo w Zagłębiu Dąbrowskiej,
Piękna inicjatywa m ^ g s tr a lu  miasta Dąbrowy.

W śró d  w ielu  n iew y zy sk n n y ch  jesz­
cze żróde’ n asze j g o sp o d a rk i k ra jo w e j, 
d ążące j in te n sy w n ie  do ja k n n jw ię k -  
szego un i "> a leż n ien ia  się  od za g ra n ic y , 
z n a jd u je  sic je d w a b n ie  two, k tó re  szczę 
ś liw ie  u i,a s  zapoczą tkow ane w ro k u  
1924, m im o ta k  k ró tk ie g o  o k resu  is tn ie  
n ia , w ydało  ju ż  w sp an ia le  re z u lta ty , 
ro k u ją e  ja k n a jp o m y ś ln ie js z ą  p rz y sz . 
łość.

W  M iL n ó w k n  pod W arsza-w a m a­
m y d o św iad cza ln ą  s ta c ję  je d w a b n ic zą  
w P o 'sce . z a jm u ją c ą  sic b ad an iem  jed  
w ab n ik aw  i d rzew a m orw ow ego, bo- 
dow ją i oost irczan ien t g w aran lo w a - 
liych  ja jec ze k  jed w ab n ik ó w , w reszc ie  
skupem  i p rze ró b k ą  opi«?ędów. H o­
dow la  je d w ab n ik ó w  je s t  bard zo  ła tw a  
i może b y t z pow odzeniem  d o g lą d an a  
przez dzieci w ^5ekt» szko lnym , pod 
odpow ied ii:em  k ie ro w n ic tw em  osób 
z n a ją cy c h  sic  n a  tem  D o z rea lizo w a­
n ia  je j  p o trzeb a  pew nej ilośei d rzew  
m orw ow ych, d o s ta rc z a ją c y c h  pożyw ie­
n ia  je d w a b n ik o m  w postaci liści. n a .  
s te p n ic  czystego , w idnego  i suchego  
z o g rzew an iem  pom ieszczenia na w y ­
chow aln ie . wres> i". odpow iedn iego  
sp rz ę tu  j,*>k pó łk i s ia tk i, p a p ie r  i t  p. 
W y eh o w a’n ią  n ie  kon ieczn ie  m usi być 
izba in ies-.kalna, może to  by ć  z powo­
dzeniem  k o m ó rk a , w ozow nia, sp ic h ­
lerz, byleby o d p o w iad a ł w y m ien io n y m  
w aru n k o m .

H odow lę je d w a b n ik ó w  p ro w ad zi sic 
ra z  do roku  na w iosnę, w o k resie  n ie­
sp e łn a  6 ty g o d n i, od połow y m a ja  do 
k o ń ca  czerw ca. K oszty  zw iązane  z tą  
hodow lą sa m in im a ln e  w p o ró w n a n iu  
z dochodam i. ja k ie  ona p rzy n o si. Za 
p rze c ię tn a  je d n ak ż e  hodow le, d a ją c ą  
w łaśc iw y  zysk, należy  u w ażać ta k ą , 
k tó ra  prcw acV ona je s t z 20—25 g ru l. 
ja je c z e k  je w ab n ik ó w .

W  ty m  w y p ad k u  obliczenie będzie 
p rz e d s ta w ia ło  sic  n a s tę p u ją c o : k u p n o  
ja je c z e k  25 g rin , a 68 g r . zł. 15. p a p ie r  
do hodow li zł. 35, opał, d ez y n fek c ja  lo­
k a lu  zł. 15. a m o r ty z a c ja  p rzy b o ró w  
i różne zł. 5, R azem  70 zł.

Z te j ilości ja jec ze k  w n o rm a ln y c h  
w a ru n k a c h  o trz y m u je  sie  do  60 kg. 
oprzedów  św ieżych , lub  20 kg. „su ­
chych'*. k tó ry c h  cena  p rz e c ię tn a  w y . 
nosi około .zł. 25,— za kg., czy li cz y s ty  
dochód w y ra ż a łb y  sie  su m ą zł. 508, — 
m ogącą zm n ie jszy ć  sie je d y n ie  w w y . 
w iec p rzy jm iem y , że w dobrze  p row a- 
p ad k u  n a jm u  rą k  roboczych. Je ż e li 
dzonem  g o sp o d a rs tw ie  ro lnem  cz y sty  
zysk n ie ćo sięg a  w w ielu  w y p ad k a ch  
zł. 50, — z je d n e j m o rg i ż y ta  i n a  to  
trz e b a  czekać d łuższy  o k res  czasu , to  
ab y  u zyskać dochód ró w n y  tem u , ja k i  
d a je  je d n ą  p rz e c ię tn a  hodow la je d w a b  
n ików , irz e b a b y  u p ra w ić  c o n a jm n ie j 
10—12 m e ig ó w  ży ta- g d y  ty m czasem  
je d w a b n i" !w o  p rz y  n iew ie lk im  n a k ła ­
dzie k a p irs łu  i ty lk o  s ta ra n n o śc i w  
cia,gu 6 t j  g o d n i p rz y n o s i zy sk  ta k  
duży

P o lsk a  n a  c a łe j sw ej p rz e s trz e n i 
je s t  te re n e m  n a d a ją c y m  sie  ca łkow ic ie  
do u p ra w y  m o rw y , a w iec hodow li 
jed w ab n ik ó w , czego dow iod ły  te g ie  
m rozy  la t u b ieg ły ch  n ie  czyn iące  żad ­
nych  szkód w  d rze w o stan ie  m orw o­
w ym .

W  Z ag łęb iu  m o rw a  u d a je  sie z n a ­
kom icie. Je ś lib y  se jm ik  i sa m o rz ąd y  
n aszy ch  m ia s t za ję ły  sie  n a leży cie  
p ro p ag o w an iem  u p ra w y  je j  m ożnaby  
w n ie d łu g im  czasie zap row adzić  u  n as  
hodow le je d w a b n ik ó w

M a g is r ra t m ia s ta  D ąb ro w y  G ó rn i, 
ozej, b io rąc  pod u w ag ę  ko rzyśc i, w y­
p ły w a ją c e  z te j  now ej g a łęz i p ro d u k ­
c j i  ro ln e j m a ją c e j doniosło  znaczen ie  
w ogólne i g o sp o d a rc e  n a ro d o w ej, chcąc 
ró w n ież  p rz y jść  częściow o z pom ocą 
sw oim  obyw ate lom , p ie rw szy  pow zią ł 
m y śl ro zp o w szech n ien ia  u p ra w y  m o r­
w y i je d w a b n ic tw a .

W  ty m  celu  w  ro k u  b ieżącym  zosta­
ła  za łożona  w łasn a  szk ó łk a  m o rw y  
b ia łe j, p rzeznaczone j p rzedew s'.y stk icm  
do  o b sad zen ia  te re n ó w , z n a jd u ją c y c h  
s ie  p rz y  fzk o łach  i u lic ac h  now opow ­
s ta łe j  d z ie ln icy  pod F lo rą , o raz  n a  
p o trze b y  c h ę tn y c h  nabyw ców  m iesz­
czan , chcących  zu ży tk o w ać  n le w y k o . 
rz y s ta n e  do tąd  s k ra w k i ziem i. D la  
p o w o łan ia  do  życ ia  p ie rw sz e j n a  te re ­
n ie  Z a g łę b ia  p lacó w k i je d w ab n k -ze j 
o c h a ra k te rz e  p ro p ag a n d o w y m , w ro ­
ku  p rzy sz ły m  zo s tan ie  sp ro w ad zo n a  
odpow iedn ia  ilość d rzew  m orw ow ych , 
D ozw alających  w n a jk ró ts z y m  czasie

n a  pop ro w ad zen ie  hodow li w  ra m a c h  
n o rm a ln e g o  g o sp o d a rs tw a  ro lnego .

G d y b y  w iec w zorem  m ia s ia  D ąb ro ­
w y G ó rn icze j poszły i in n e  sam o rząd y  
m ie jsk ie  Z ag łęb ia  w ów czas ro zw in ę li­

b y śm y  p ię k n ą  g o sp o d a rk ę  je d w a b n ic ­
tw a  w naszym  za k ą tk u , a co zatem  
irVie, zw iększy łby  sie  d o b ro b y t dużej 
części n asze j ludnośc i.

B. E U R S K L

Uno So sn ow iec
T y l k o  w  s o b o t ę  d n i a  2 0  g r u d n i a  

o  g o d z  9 wiec?.

Z a e d n o c z e  i e  P r a c o w n i k ó w  Nie  
w i d o m y c h  R z  P o l s k i e i  u r z ą d z a

tty Krnie „ ^ a i a c e ^ o s n o ^ e i ;
T y l k o  w  s o b o t ę  p o  o s t a t n i m

— seansie  —

f i l iN a d z w y c z a j n e  p r z e d s t a w i e n i e

Wyłącznie dla mężczyzn od lat 18
P o t ę ż n y  film s e k s u a l n y  pt.

Wa.kazeskutkaml
prostytucji.

Film poprzedz i  o d c z y t :  Dr. 
Marty G ra b o w sk iej.

med

Krwawa noc w restauracli.
Trzy strzały do fordanserk! — Samobójstwo niedoszłego

mordercy.
W  śródmieściu Warszawy przy 

ulicy Jasnej 4. mieści się restauracja 
„\\'ir“ na terenie której dzieją eo noc 
awantury „odpowiadające1' raczej 
podmiejskiej knajpce apaszów. Roz 
prawy nożowe i rewolwerowe są na 
porządku dziennym, a właściwie noc 
nym Niema prawie jednego wieczo­
ru aby nie była wzywana policja do 
interwencji między pijanymi gość­
mi tej restauracj, często też zjawia 
się konieczność wzywania karetki 
pogotowia ratunkowego...

Wczorajszej nocy „Wir" był zno­
wu widownią krwawej tragedji.

Przy jednym ze stolików siedział 
niejaki Kryniecki Feliks, lat 31 
(zatn. przy ul. Racławickiej lb ). Na 
estradzie pomiędzy stolikami popi­
sywała się tancerka Stańczewska 
Ludwika. W przerwie między solo- 
wemi numerami Stańczewska pełni­
ła funkcję fordanserki.

Nagle okoio godz. 5 nad ranem 
nielicznych już gości zaalarmował 

huk wystrzału reewolwerowego, 
a potem drugi i trzeci

Ujrzano Krynieckiego z rewol­
werem w ręku, skierowanym w stro 
nę tancerki. .

Stańczewska na odgłos pierwsze­
go wystrzału

padła na podłogą, 
lecz zerwała się natychmiast i rzu­
ciła się w głąb lokalu, gdzie ukry­
ła się w ciemnej komórce, przezna­
czonej na skład starych butelek.

W ślad za nią padły jeszcze dwa 
strzały.

Jakkolwiek wszystkie trzy kule 
na szczęście chybiły, tancerka po­
została w swej kryjówce, nie odpo­
wiadając na wezwanie strzelającego. 

Wówczas Kryniecki widocznie 
sądząc, że zabił dziewczyną, 

ponownie wyjął rewolwer, skiero­
wał lufę we własną skroń i w y­
strzelił.

Kula przeszyła skroń 
i  wyszła prawym policzkiem.

Zaalarmowano wówczas policję i 
pogotowie. Lekarz stwierdził 

śmierć samobójcy.
Podczas wstępnego śledztwa i o- 

ględzin lokalu skonstatowano, iż 
dwie kule Krynickiego trafiły w  
ścianę, a jedna przebiła kapelusz na 
głowie miejscowego kucharza Henry 
ka Konkowskiego, nie uczyniwszy 
mu żadnej szkody. Również

tancerka wyszła bez szwanku.
W  dalszym ciągu stwierdzono, iż 

między samobójcą i fordanserką od 
pewnego czasu panowały zażyłe sto 
sunki i zamach samobójczy dokona- 
ny był

na tle zazdrości.
Dodać należy, iż Kryniecki zajmu­
jąc stolik całą noc wykręcił się od pła 
cenią rachunku, policja przeglądając 
kieszenie znalazła przy denacie 

tylko 5 groszy.
Dalsze dochodzenie w tej spra­

w ie prowadzi policja 10 komisar jatu.

Szkielet Nr. 83.
Rozmowa z duchem podczas seansu.

W  „Świetle", organie londyń­
skich spirytystów opowiada J. W. 
Freeman następujące niezwykłe  
przeżycie:

Dentysta dr. A. F . Mac.-Kenzie 
został pewnego wieczora zaproszo­
ny przez znajomych na obiad. Pod­
czas jedzenia opowiedział mu są­
siad, że w pobliżu znajduje się pcw  
na młoda kobieta z północnej Ln- 
djany, będąca

doskonałym med.jam. 
Postanowiono zaprosić ją na seans. 
Gdy dama przybyła, zgaszono w szy  
stkie światła, a już po kilku minu­
tach można było usłyszeć dziwne 
jakieś tony, wydawane jak gdyby 
przez srebrzyste dzwonki. Nagle 
rozległ się basowy głos męski:

— Panie doktorze, pan ma szkie 
let!...

— Tak, od wielu lat...
— Przybyłem aby panu oznaj­

mić, że jest to mój szkielet! — rzekł 
ku ogólnemu zdziwieniu niewidocz­
ny mężczyzna. — N ie mam nic prze 
ciwko temu, aby pan używał moje­
go szkieletu do

swoich celów naukowych.
A le pożyczył go pan obecnie pewne 
mu znajomemu, którego dziecko ba­
wi się w tej chwili moją czaszką, 
wyłamując z niej zęby... To mi się 
wcale nie podoba!

Lekarz musiał stwierdzić słusz­
ność tego zarzutu i przyrzekł dueho 
wi, że więcej już tego szkieletu nie 
będzie pożyczać. Ducb się teraz u- 
spokoił, a niebawem zniknął...

W kilka dni później odwiedzi­

łem doktora. Opowiedział mi swą 
niezwykłą przygodę i pokazał czasz 
kę, której rzeczywiście brakowało 
wielu zębów. Poprosiłem go, aby u- 
rządził jeszcze jeden seans z med- 
jum. Na tern posiedzeniu zjawi! się 
rzeczywiście były właściciel szkie­
letu i pozdrowił lekarza bardzo ser­
decznie. Następnie wyw iązała się 
taka rozmowa:

— Gdzie się pan urodził? — za 
pytał lekarz.

— W stanie Georgia.
•— Jak się pan nazywał?
— Moje nazwisko brzmiało Chau 

neev A. Sprague.
Czy doznał pan w życiu jakiejś 

niezwykej przygody?
*— Tak, byłem żołnierzem w  ar- 

mji związkowej.
— Co robił pan po wojnie?
— W stąpiłem do armji unji 1 

służyłem 5 lat. Następnie przez dłuż 
szy czas włóczyłem się po kraju. W  
Chicago zostałem wreszcie przeje­
chany przez pociąg pośpieszny. 
Ciało moje odwieziono do szpitala, 
gdzie zmarłem tego samego dnia. 
Zwłoki moje zaniesiono do kostni­
cy i opatrzono nr. 83. Było to w ro­
ku 1910... Doktór Mac-Kenzie i je­
go trzej koledzy za sumę 50 dola­
rów otrzymali

me ciało do sekcji—
W jakiś czas później spotkałem  

lekarza, który oświadczył mi, iż rze 
czywiście stwierdził prawdziwość 
tych zwierzeń. Mianowicie wt r. 
1910 zginął tragiczną śmiercią żoł­
nierz Cliauneey A. SDragne...

Z Zawiercia.
(z) Z m a g is tra tu . O n eg d a j odbyło  

sfę posiedzenie ra d y  k o m isa ry cz n e j, na 
k tó rem  postanow iono  w yasygnow ać 
d la  dozoru  szko lnego  180u zł. na zakup  
d la n a jb ie d n ie jsz e j d z ia tw y  Z aw ierc ia  
c iep le j odzieży: pozatem  na tenże cel 
zw iązek p ra c y  o b y w ate lsk ie j kob ie t o. 
t rz y m a ł 300 zl.. w reszcie posianow iono  
udzie lić  su b sy d ju m  zl. 500 na p ro w a ­
dzenie ta n ie j  kuch n i, i p rzy jść  z pom ocą 
rodzinom  pogorzelców  z ul. S zko lne j.

(z) N ad zw y cza jn e  w alne ze b ran ie  
członków  spó łdz ie ln i ro ln iczo  - hand lo  
w ej „R o ln ik" w Z aw ierc iu . odbędzie 
sic  w n iedzie le  26 b. m. o godz. 2 pop. w 
sa li dormi ludow ego. P o rząd ek  d z ien n y  
p rze w id u je  poza innein i w y b ó r now ych  
członków  ra d y  nadzo rcze j i za rządu .

(z) Z życ ia  zw iązku  s trze leck ieg o  w 
W y so k ie j. U rządzona s ta ra n ie m  zw iąa 
ku w śród spo łeczeństw a W y so k ie j i o- 
ko lie  zb ió rk a  d a la  135 zl.. za k tó re  z a . 
k up iono  20 czapek o raz  zam ów iono 19 
m u n d u ró w  d la członków . Z arząd  o d ­
dzia łu  za nnszem  po śred n ic tw em  s k ła ­
da spo łeczeństw u  W y so k ie j i oko lic  
se rdeczne podziękow anie  za u d zie le ­
n ie  p o p a rc ia  i pom ocy

( 7.)  A kadem  ja  z o k az ji „M iesiąca P o  
m orza". O n eg d a j w sa li k o n fed e ra c ji <1.
Z Z. od b y ła  sie  u ro czy sta  a k a d e m ja  z 
o k az ji „M iesiąca P o m o rza" , na k tó rą  
złożyło  s ie : p rzem ów ien ie  prof. Badów  
sk iego , d ek lam a c je  cz łonk iń  kó łka  „ J u  
trz e n k a "  i śpiew .

(z) Z życia rezerw istów . W  p rzy sz łą  
n iedzie le  odbędzie sie  m iesięczne zeh ra  
m e członków  s to w a rz y sze n ia  rezerw , i 
b. w ojskow ych

(z) W y p a d e k  p rz y  p rac y . Z a t ru d ­
n io n e j w fa b ry c e  „C liem itne la l" ro b o t­
n ic y  A n n ie  F ry n d a .  (S te fa n ia  3' w sku ­
te k  je j n ieo stro żn o śc i, sz tau e a  o b cię ła  
4 palce  u p ra w e j ręk i. R a n n ą  odw ie­
ziono do s z p ita la  k a s y  cho rych .

(z) R e p e r tu a r  k in  K in o  S te lla : —
„K siężn iczka D u n a ju " . K in o  A po llo : — 
„Ś p iew ak  ja zz b an d u " .

Z Olkusza.
(ol) E p id e m ja  g ry p y  w O lkuszu  n ie  

p rz y b ie ra  szerszych  ro zm iaró w . J e d y  
n ie  w śród d z ia tw y  szk o ln e j je s t d u ży  
p ro c e n t zachorow ań . Z pośród le k a rzy  
u le g ł ep id em ji ró w n ież  dr. O ssow ski.

(ol) N ow y in sp e k to r  sam o rząd o w y . 
W  n a jb liż sz y m 'c z a s ie  s tan o w isk o  in ­
sp e k to ra  sa m o rz ąd u  gm innego^ n a  po­
w ia t o lk u sk i o b e jm u je  p. K az im ie r*  
M a rty n ia k , g łów ny  re fe re n t m a g is t r a ­
tu . m. O lkusza. B y ły  in sp e k to r  sa m o rz ą  
du  g m in n eg o  p. W . C zarneck i o o e jin ie  
s ta n o w isk o  p. M a rty n ia k a !  P . M a rty ­
n ia k , b. r e fe re n t  se jm ik u  o lk u sk ieg o  
z n a n y  je s t  ja k o  zdo lny  sam orządow iec, 
n a leż y  się  w ięc spodziew ać znacznej po 
p ra w y  w sto su n k ach  g m in n y ch .

(ol) W ó jt sk a z a n y  za lichw ę. N a wo 
k an d z ie  sądu  pow iatow ego  w O lkuszu , 
zn a la z ła  się  o n eg d a j sp raw a  w ó jta  ze 
S ław kow a. F ra n c isz k a  J a n ik a ,  o s k a r ­
żonego o pożyczan ie p ien ięd zy  na lich  
w ia rsk io  p ro ce n ty . W  lic h w ia rsk im  
p rocederze  p o m a g a ła  J a n ik o w i jego  żo­
n a  W ik to r ja  i oboje zo s ta li sk azan i n a  
2 ty g o d n ie  a re sz tu , o raz  na za p ła ce n ie  
g rz y w n y  w w ysokości 500 zL

O F IA R A .
U rz ęd n icy  u rz ę d u  g m in y  O lkusko  * 

S iew ie rsk ie j w S trzem ieszycach  ze b ra  
n e  d o b row oln ie  sk ła d k i na łódź pod­
w odną „odpow iedź T re v ira n u so w i"  zło 
ży li w a d m in is tra c ji  zl. 77.— (siedem-, 
d z ie s ią t siedem  zło tych).

Nowe książki.
W ito ld  D em biez. G R O ZA  Pow ieśfi

Z8 słow em  w s t ę p n e r a  p r o f .  H e n ry k a  
M ościck iego . S tr .  264. 1930 r. W y d aw n io  
tw o  M. A re ta  w W arszaw ie . C ena w; 
brosz. 8.—.

A k c ja  pow ieści rozpoczyna s ię  po  
k o n s ty tu c ji  trzec ieg o  m a ja . toczy  się  
p rzez  w o jną  ro k u  1792. p o w sta n ie  ko- 
śc iu szkow sk ie  i kończy się  rzezią  P ra g i .

„G roza" należy  do pow ieści neo. 
h is to ry c z n y c h , w k tó ry c h  pod osłoną 
fak tó w  m in io n y ch  a u to r  w y g łasza  no ­
w e zdan ia , ro zsn u w a now e idee. I ten  
w łaśn ie  sposób u ję c ia  u now ocześn ia  
pow ieść  h is to ry c z n ą  i czyn i j ą  akta-i 
a ln ą .

L O T E R JA  P A Ń S T W O W A
I I  d z ień  c iąg n ie n ia . 

W A R S Z A W A , 18. 12.
100 008 zł. — 190899.
2.000 zł. — 160045.
1 000 zl. — 78910 171956.
500 zł. — 7826 8141 8416 9274 15327 

31737 173827.
400 zi. — 28813 32005 82003 110847 

129989 189415 196026.
300 zł. — 51036 54710 74300 U125S 112573 

114206 116851 124196 136043 154659 156(185
162194 179660 182255 182977 187775 187916
199577 205405 209520.

200 zł. — 4557 6607 8376 9180 10647
14021 16371 16850 17319 18631 20148 20996
21721 28686 28900 31891 34885 36274 36900
39053 39821 40797 40986 45045 48015 49653
40947 53698 58029 60620 61348 61861 62629
69872 73770 77093 79869 88577 91896 99473
101458 102141 105491 107203 107625 108866
115941 117760 117858 122722 123783 127497
128295 129338 136034 137809 138781 139283
139402 139457 139632 144610 148663 151809
152356 156702 163720 168795 169884 172167
175045 180173 184389 188954 192835 195245
205262 207276 207456 208154 209310.
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RIALTOiCIno Katowice

W ie lk i  f i lm  w s c h o d n i !

W ro lach  g łó w n ych : Richard Arien, Fay Wray, 
— Ciivs Brook, William Powell i r^sah Beery. —

P o c z ą tek  se a n só w  2 .39 , 4 .3 9 , 6 .50 . 8 .45

Na żarówki ceny zniżone!
10 W a tt po Zł. 2.— za szt.

Przedświąteczna. 
5- sprzedaż żyrandoli

lamp biurkowych, lampek 
nocnych żelazek elektr., radjo- 

aparatów, głośników i słuchawek

Po cenach zniżonych.

Dla wvoody S zanow nych  Odbiorców prądu
w prow adzam y z  dniem 15 grudnia 1930 r.

sprzedaż żarówek elektrycznych
n a  5 ra t  m i e s i ę c z n y c h  po następujących cenach:

żarówki j»3ne oraz w e w n ą t rz  matowane 
p o  zł. 8.30 za  4 sztuk i
» -  9.50 „ * „
.. » 13 75 „ M
„ 17.00 „ „ „
m n 23.00 „ M

o mocy watów
15 —  25 

40  
60 
75 

100
Żarówki sprzedawać będziemy w  paczkach  po 4 sz tuk i o jednakow ej 

sile świat a
Zalecamy Szanownym Odbiorcom p rądn  skorzystać  x  dogodnych s a -  

roo kó w  i-uona i zaopatrzyć *ie w zaoaay ż >rówe!v jaii na .p rędz  -j, aoy na wy- 
p:id- tt przepa enia się Żarówki starej, w porze t i e d y  skiepy i biura są nie­
czynna mieć ruoinosć założyć niezwłocznie ia r ó w k ę  zapasow ą n aoy tą  
w sklepie:

EiSldrowni Okręgowej w Zagląbiu Dąbr^wskism Sp Akc.
w  SOSNOWCU, ul. Sienkiewicza 9.

K i n o - I e e t r
D ź w ię k o w y

„Nowości"
B Ę D Z I N .

O d  śr o d y  17 g r u d n ia  i dn i n a s tę p n y c h  ob ra z  d ź w  ę k o w y .  
N a jp o tę ż n ie js z e  a r c y d z ie ło  m iło sn e .  M i ło ść  i b o h a te r s tw o  

—  lo t n ik ó w  pt. ——

„Nieśmiertelna mlfość“
W ro lach  g łó w n y c h :  C o l le  1 M 3 3 f 3  1 G a r y  Cooper.

N a d p r o g r a m :  100 proc.  d o d a t e k  d ź w ię k o w y .

K m o-Ieatr

„Wawel"
w Sieicu

obok kościoła  
T el.  7 -6 5 .

W yświetla dz iś  i codziennie
f ilm  s e n s a c y j n y  na  tle  z b r o d n ic z y c h  n a p a d ó w  i b ó jek  

o  p r a w o  k a ż d e g o  o b y w a t e la
p .  t:

W stepach A r i z o n y
K I N O

„ M a m u ś *

Pogoń .

O d  p ią tk u  d n ia  19 d o  n ie d z ie l i  21 g r u d n ia  1930 r.
R ewelacyjna s osaeja!

Z Ł O D Z IE JE  HOTELOW I
‘■Salonowo sensacyjny kom^djo - dram t o n iecyw a s za mująoej 
treści w w ykonan iu  ry* aia Douglasa Fa irbanksa .  akroba ty  wszech­
światowej s)awTy n o w e jo  s y i .p a iy k a  w szystk  ch nao Domini .a Gambrmo. W y ją t -o w y  film sensa  ym y, k tóry  zaciekawia najinteli-  

— gen tn i  jsze sfery oubhcznośe>. —
N adprogram : Arcy wesoła fa isa  lo tnicza pt. „Rywal L inuoer a “.

A N u N i :  W niedzieię  o godz. 11 P o ran ek  dla młodziety.

K I N O

„Gzarf
w  C z e l a d z  .

O d  p ią tk u  19 do p o n ie d z ia łk u  22 g r u a n ia  b. r. 

D ra m a t  n a  tle  p o w ie ś c i  S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

59Urocla życia6*
W  ro lach  g ł ó w n y c h : N O R A  N E Y , B O G U S Ł A W  

S A M B O R S K I  i A D A M  B K O D Z I S Ł .

Ogłoszenie o licytacji
N a zasadzie a rt. 52 i 53 U staw y z dn ia  19 m a ja  1920 r  o przym usowom  

ubezpieczeniu Da w ypadek choroby Dz. U st. Nr. 44, podaje się do publicznej 
w iadom ości, źe dn ia  80 g ru d n ia  1930 ro k u  o godz. 10 w Strzem ieszycach przy  
ul Szosowej Nr. 117, odbędzie się licy tac ja  w I  te rm in ie  ruchom ości sk łada 
jących  się z szyn w ąsko - torow ych, w ag i 15-tysięey kilogram ów  i 10 koleb 
żelaznych oszacow anych n a  zł. 7500, należących do Jędrzejow skiego P ra u  
ciszka na pokrycie należności Pow iatow ej K asy  C horych w Sosnowcu.

Ruchom ości obejrzeć m ożna w d n iu  licy tac ji od godz. 9 — 10, spis zas 
takow yeli codziennie od 8 do 9 u Okręgow ego E g zek u to ra  Pow iatow ej K asy  
C horych w D ąbrow ie ul. 3 M aja 14.

D ąbrow ą, dn ia  16 g ru d n ia  1930 r . Okręgow y E gzeku to r
P ow iatow ej K asy  Chorych w Sosnowcu 

O kręgu D ąbrow skiego 
W RÓBEL ANTONI.

N A  gw iazdkę! N ajodpow iedniejszym  
podarunk iem  d la  P a ń  są: bluzeczki
jec’.v ab n e  i :e reb k ; skórzane, d ia  P a ­
nów- szaliki, k raw aty  i portfele. Duży 
w ybór nowości nabyć m ożna ty lko  w 
sklepie E. 7 ‘olr-ńca w Rozwoju. 
O N PU L A T O R K I zdolnej poszukuje za 
k ład  fryz je rsk i Cherczykowieza. D ąbro
w a K ró lo w e: Jad w ig i 28.____________
P R Z Y JM Ę  agentów  do sprzedamy obra 
zów. Zgłaszać się 3 — 6. Sosnowiec, M a 
rja c k a  12. Puszczewicz.
SŁUŻĄCA schludna um iejąca dobrze 
gotow ać potrzebna zaraz. Zgłoszenia ze 
św iadectw am i, ul. M ałachow skiego 2e, 
I I  p ię tro  n a  praw o od godziny 10 — 12.

6R&HULKI
i ta s im u r *
ZN A N Y  i N IE Z A W O D N Y  j  
JBO DEK O D

k a s z l u
DUSZNOŚCI'

5 CHBYPICi
rA B K A ttum iN A .A P. 1C & W/XLSKI WARSZAWA

z

m .

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A

W arszaw a, 18. 12.
W arszaw a — Doi. 8.893/ł
Nowy - Jo rk  8.914
L o n d y n -43.33 i  pół
P a ry ż  35.06
W iedeń 125.63
P ra g a  26.47
W iochy 46.72
B elg ja  124.66
S zw ajcarja  173.15
Iio ia n d ja  359 30
B erlin  212.78
,Dol. W ar. pr. obrt. 8899
5-eio proc. Poż. D olarow a zł. 54.50
5-eio i>roe. Poż. K onw er. zł. 50.00
3-cq proc. Poż. B uuow lana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. In west. zł. 98.00 

se ry jn a  101.00
4 i pól Z iem skie K red y t, zł. 51.00 

51.50
Tendencja m ocniejsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań. 18. 12. 

N otow ania poznańskiej g iełdy zbo­
żowej w dniu  dzisiejszym  są bez zmia- 
ny.

U sposobienie spokojne.

DROBNE OGŁOSZENIA

K upno i sprzedaż.

S K L E P  do w ynajęc ia  w śródinieściu, 
p rzy  ul. Okrzei 22 w D ąbrow ie Górn. 
W iadom ość na  m iejscu  lub  u  w łaścicie 
la  dom u w D ąbrow ie Górniczej, u lica
K o łłą ta ja  2 1 . _____________________
P O K O IK  um eblow any oddam  panom  
lub  bezdzietnem u m ałżeństw u. Leszno 
4 m- 3.

n iii Zgubione dokum enty.

DO sp rzedan ia  sklep z m ieszkaniem  w 
cen trum  m iasta , nada jący  się na  przed 
siębiorstw o handlpw e, lub zakład rzeź- 
n ick i. W iadom ość w A d m in is trac ji. 
K U P IĘ  używ aną anodę „P h ilip sa11 do
3-ch lam pow ego ra d jo -ap a ra tu . Zgłoszę 
n ia  do „E. S. P . C. H “. Sosnowiec, Dę- 
b liń sk a  5, telefon 5-70.
SPR ZED A M  portep ian  cena 600 zł. U- 
rząd  p a ra f ja ln y , N iegow onice, poezta 
Łazy.

K U R SY  Szoferów M echaników  St. K o 
nopki. Sw obodna 7. Z apisy  codziennie.

. K u rs  p ła tn y  ra tam i _____ _________
F O T O G R A F IE  uo dowodów kolejo­
w ych i osobistych, w vkonyw a n a  po­
czekaniu. L- Zalega. Sosnowiec, 3-go
M aja 15._________  _ _
PO TR ZEB N A  eksped ien tka  do w ędli- 
n ia rn i. Sosnowiec, W arszaw ska 14. 
Koss.

K U W A K  M arjan n a  zgubiła  dowód oso 
L>istv w ydany przez gm inę S iewierz. 
GAW RON W ładysław  zgubił książeez 
ke kasy chorych, wyd aną  w Sosnowcu. 
P IE K A R C Z Y K  W ładysław  ze wsi 
Strzyżow iee, gm. B obrow niki zgubił 
dokum enty : książeczkę w ojskow ą, w y­
daną  przez P . K . U. Sosnowiec, oraz 
paszport, w ydany  przez S tarostw o Bę­
dzińskie, leg itym ację  na broń k ró tką  
palną , w ydaną przez S tarostw o Będziń 
skie. Zgubiono dokum enty  w k ie runku
Grodziec — Będzin._________ _ _ _ _ _ _
N IK O D EM  Ja n  zgubił książeczkę woj 
skową, w ydaną przez P . K . U. Sosno­
wiec;_______  _ _ _ _ _ _
W Ó JC IK  Józef zgubił leg itym ację  bez 
rohocia, w ydaną w Dąbrow ie. 
M A K SY M IL JA N  H alo ta  zgubił ksią- 
żeczkę w ojskow ą, w ydaną w P . K. U.
B ę d z in . ______________________________
W IN E R  Jak ó b  E ljasz  zgubił książecz- 
kę wojskową, w ydaną przez P . K . U. 
Będzin.

ZGUBIONO koncesję ty ton iow ą N r. 
1419 na im ię M arji Nowak. Czeladź, 
Podw alna 12.

KAŻDY n a  kursach  sam ochodowych 
IN ŻY N IERA  B O LESŁA W  A FROM A  
w Sosnowcu W arszaw ska 22, telefon
4-92 o trzym uje  g run tow ne w yszkolenie 
teoretyczne _ p rak tyczne  na  kierow cę 
samochodowego. Z apisy  na  nowy kurs, 
k tó ry  zaczynam y 1-go stycznia, p rzy j­
m u je  s e k re ta r ia t kursów  od 9-tej do
19-tej- ____________
P R Z Y JE C H A Ł A  z W arszaw y w różka 
n a  k ró tk i czas, wróży w iedzą ta jem ną. 
P rz y jm u je  od 10 rano  do 9 wieczorem.
Sosnowiec, K rzyw a 1   _
FO R T E P IA N Y , p ian in a  napraw ia , 
s tro i technik  fachow iec C entaus, tel. 
12-91. Sosnowicę._______ ______________ _
N IN IE JS Z E M  wzyw am  firm ę B. K a  
n a rek  i M. L anem an w D ąbrow ie Gorn. 
o zw rot w eksli na sum ę 160 zł., 
u regulow ałem  całkowicie, na dowod te 
go posiadam  kw ity  kasowe. W  przeciw  
nym  razie, o zw rot tychże w ystąp ię  na 
drogę sądową. E ugen jusz  Stelm ach, 
D ąbrow ą Górn., N aru tow icza 1. 
C ZY TELN IA  „O św iata" w G rabocinie 
u n iew ażn ia  sk radziona pieczątkę. 
OSTRZEGAM  przed w ynajęciem  m ie­
szkania  od p. M arcinkow skiego bez 
uprzedniego porozum ienia się z gospo, 
darzem  dom u R ysia  1 w Sosnowcu.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia** Sosnowiec, ul. teatralna 1, teL 4-9-Łj


